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JTYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY 


Opłata pocztowa uiszczena ryczałtem. 


Rok XI. 


CENA 25 GROSZY. 


PRBENUMHRATA: 


MIESIĘCZNIE . . . . ZŁ 1— 
NA PROWINCJI . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m J9-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe 050 proc. droke 


, Konieczność nowych wyborów 


i 
Dla każdego już obywatela na- 
igo miasta jest jasną rzeczą, że 
ąene władze miejskie umierają. 
F nauwiąd starczy, ani nie z po- 
CHU śmierci naturalnej, ale z po- 
du — publicznego zakłamania 
+: Tak długo za nos wodzili brać 
ciągle obiecywali 
na ziemi, — aż 
wkońcu — utarło się powieazenie: 
„łże, jak ten z Placu Wolności!“ 
Jest w Polsce znane przysło- 
wie: „kto mieczem wojuje, ten od 
miecza ginie*. Wojowali przez trzy 
lata czerwoni władcy magistraccy 
kłamstwem i obłudą, obrzucali wszy- 
Istkich na prawo i lewo gnojem i 
błotem, aż musieli =- we własnem 
błocie, jak w kryminale, się utopić. 
To jest jedna przyczyna, przy- 
czyna moralna. Ale jest i cały 
szereg innych przyczyn, które tak 
samo prowadzą do głębokiego i 
powszechnego przekonania 0 ko- 
nieczności nowych wyborów. 
Najistotniejszą troską dnia co- 
|dziennego, to walka z toczącym cia- 
ło robotnicze rakiem — bezrobo- 
ciem! Jest prostym obowiązkiem 


,.ódzkiego Magistratu z chorobą tą 


jadają zatroskanych, a wracają 


walczyć. A my co obserwujemy ? 
Że członkowie Magistratu zamie- 
niają się na agitatorów i komiwo- 
jażerów. Ale jednych i drugich w 
jaknajgorszym gatunku. 
Agitatorów — bowiem przy każ- 
dej sposobności i przy każdej oka- 
zji prowadzą wśród bezrobotnych 
usilną przeciw rządowi agitację. 
Stale i zawsze podkreślają, że przy- 
eyna obecnego kryzysu gospodar- 
czego, to polityka rządu, że rząd 
pieniądze ma, ale nie chce ich dać 
na walkę z bezrobociem w Łodzi, 
ponieważ nie zależy rządowi na 
zmniejszeniu bezrobocia. 
` Komiwojażerów -- gdyż przy 
„ażdej okazji jeżdżą do Warszawy, 


mm 


{2 pustemi rękami. Ale to wcale 


~i ie przeszkadza temu, by za dzień 


¿uzy dwa -przyjąć nową — ale tyl- 
iko klasoweów — delegację, z nią 
Sobie pugadać, znów wybrać się w 
podróż, i znów po powrocie — bez- 
hadziejny gest rękami. 

Zapominają ci panowie o tem, 

Że w Łodzi, mieście pracy, utarł 
Się zwyczaj, że komiwojażerom, 
którzy dużo jeżdżą, a mało czynią, 
daje się ot, poprostu — dymisję! 
Jest pozatem poważny wzgląd 
natury politycznej. Nie jest do 
pomyślenia fakt, żeby za pieniądze, 
Z podatków obywateli płynące, ży- 
wiono swoją prasę, podtrzymywa- 
[no bojówki partyjne (patrz — po- 
chód 1 maja), subsydjowano insty- 
tucje, które z rozwojem miasta i 
potrzebami ludności nic nie mają 
wspólnego. Jak długo na Placu 


Wolności w Łodzi trwać będzie 
czerwony bastjon ll-giej między- 
narodówki, tak długo w Polsce 
sztucznie podtrzymywane będzie 


mniemanie o sile i znaczeniu zje- 
dnoczonego ruchu polsko-niemiec- 
ko-żydowskiego socjalizmu. Za naj- 
szybszem zlikwidowaniem  „Magi- 
strackiego Czerwoniaka* w Łodzi 
jednako silnie przemawia interes 
państwowy, jak i interes polskiego 
robotnika. 

Jeżeli Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych w Warszawie  poważ- 


i do Łodzkiej Rady Miejskiej 


nie dba o interesy naszego miasta 
i naszej ludności, jeżeli dla rządu 
nie jest obojętnem, kto siedzi w 
w łódzkim Magistracie i szafuje 
pieniędzmi, z podatków płynącemi, 
jeżeli nie chce pójść na rękę obec- 
nej. polsko - niemiecko - żydowskiej 
koalicji, to nie posłucha podszep- 
tów towarzyszy magistrackich, ani 
nie uczyni ządość ich cichym ży- 
czenium, lecz — rozpisze na je- 
sieni roku 1930 nowe do Rady 


"Miejskiej m. Łodzi wybory ! 


oo 


W otwarte karty! 


Od paru tygodni w prasie łódzkiej to- 
czy się oryginalna dyskusja, w której jedną 
ze stron jest kilka pism łódzkich i ta stro- 
na bardzo wiele pisze, drugą zaś stroną 
jest Magistrat łódzki, który po większej 
części odpowiada niechętnie i bardzo mało. 

Tematem dyskusji jest sprawa wyso- 
ce aktualna: przysporzenie środków na za- 
trudnienie bezrobotnych i dokarmianie głod- 
nych dzieci tychże bezrobotnych. 

Magistrat, który umie wydawać kro- 
ciowe sumy na subsydja dla „swoich* 
instytucyj, no i sojuszników z Chrześci- 
jańskiej Demokracji, który umie tak pro- 
wadzić swe agendy, że za pomocą olbrzy- 
mich sum wydatkowanych osiąga minimal- 
ne rezultaty, przyjął bardzo wygodną  tak- 
tykę, jeżeli chodzi o zasadniczy obowią- 
zek samorządu, a mianowicie walkę z bez- 
robociem i głodem. 

Łaskawie godzi się-na tę pomoc, o 
ile... rząd da na to środki. Jednem sło- 
wem, uważa, że jest jedynie pośrednikiem 
(i to bardzo drogim) pomiędzy rządem a 
ludnością. 

Na wszystkie ataki z powodu  zadzi- 
wiającej obojętności w sprawie powiększe- 
nia robót sezonowych odpowiada z zimną 
krwią, że jestto obowiązkiem rządu dbać 
o pomoc dla bezrobotnych m. Łodzi. 

l tak już jakoś potrafił wmówić w pe- 
wną część ludności naszego miasta, że nie 
jestto jego rzeczą, że sama ludność, a prze- 
dewszystkiem prasa stara się pomagać magi- 
stratowi i wyszukiwać środki na pomoc dla 
bezrobotnych, przekonawszy się, że Magi- 
strat tej sprawy sam nie jest zdolny roz- 
strzygnąć. 

l oto kilka pism decyduje się zupeł- 
nie bezinteresownie dawać ogłoszenia ma- 
gistrackie, kwitując z odbioru odpowied- 
nich sum (a idą na to krocie) z tym tyl- 
ko warunkiem, by Magistrat przeznaczał te 
sumy na pomoc dla bezrobotnych. 

A oto Magistrat nie chce. 

Do tego stopnia doszła obojętność 
wśród rządzącej większości socjalistycz- 
nych „przyjaciół* proletarjatu na nędzę i 
niedolę ludzką, że ta propozycja spotyka 
się z odmową. 

l tu w drastyczny sposób odsłania 
się tajemnica motywów postępowania sa- 
morządu łódzkiego. Nie o to chodzi, co 
jest pomieszczone w budżecie, w danym 
wypadku nie chodzi-o ogłaszanie obwie- 
szczeń magistrackich w poczytnych dzienni- 
kach łódzkich, gdzie wskażany w budżecie 
cel byłby osiągnięty, ale o to, żeby te 
krociowe sumy wpłynęły do „swoich” pism, 
których oczywiście nikt nie czyta i któ- 


rych całkowite koszty są parokrotnie po- 
kryte z sutych ogłoszeń miejskich. l- tak 
przecież się ciągnie już przeszło: dwa 
lata! W ten sposób utrzymuje się tygod- 
niki „Bundu”, Niemieckiej Socjalistycznej 
Partji Pracy i P. P. S-u! 

I teraz, kiedy za kilka miesięcy będą 
prawdopodobnie wybory, włodarzom miej- 
skim dodaje animuszu do odrzucania ofert 
bezpłatnych ogłoszeń to - przekonanie, że 
przecież na wybory trzeba rzucić ogromne 
sumy, gdy się chce po tak fatalnie pro- 
wadzonej gospodarce miejskiej w dalszym 
ciągu tumanić łódzką brać robotniczą i 
osiągnąć choć minimalny rezultat. 

I oto do krociowych subsydjów, do 
sutego opłacania swoich ludzi i umieszcza- 
nia ich w Magistracie, gdy skądkolwiek' są 
usuwani, przybywa jeszcze bogate krocio- 
we subsydjum, które pod postacją ogło- 
szeń wpada znów do zachłannych $partyj- 
nych skarbców. 

Pod tym względem socjaliści umieją 
swoich interesów bronić, umieją znajdować 
sumy na pokrycie swoich, przyznać trzeba, 
wielkich potrzeb. 

A oto dopiero teraz, po dwóch latach 
próżnego demaskowania tej polityki przez 
naszą frakcję w Radzie, część społeczeń- 
stwa ocknęła się i... przewidziała na oczy! 

Ano! Lepiej późno, niż nigdy! 

Może wreszcie tym sposobem i sze- 
rokie masy robotnicze zrozumieją, jakich 
to obrońców mają w samorządzie miej- 
skim. 

O oto przedewszystkiem ‘chodzi. 

Dla zdrowia życia społecznego, dla 
zdemaskowania fałszywych apostołów, dla 
zdarcia zasłony z farbowanych "obrońców 
proletarjatu ta dyskusja, często jednostron- 
na,jest bardzo pożyteczna. 

Jesteśmy zadowoleni, że choć po 
dwóch latach naszej akcji w Radzie Miej- 
skiej, w której byliśmy zupełnie osamot- 
nieni, mieszkańcy naszego miasta zaczy- 
nają rozumieć właściwy charakter rządów 
socjalistycznych w Łodzi. 

Im dłużej tej dyskusji, tem mniej po- 
mogą nawet krociowe sumy władowane 
przez socjalistów w wybory. 

Wywierać będą te bogato robione wy- 
bory wręcz odwrotny skutek zamierzonemu. 

Choć drogo zapłaci Łódź za tę po- 
glądową .naukę, ale,| zdaje się, że nauka 
będzie głębsza i odzwyczai od głosowania 
na ludzi, którzy władzę zdobywają za  po- 
mocą blagi i kalumnji, a później, rządząc, 
wykazują kompletną nieudolność i obojęt- 
ność na zasadnicze postulaty miejskie. 
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Stan zatrudnienia 
w przemyśle 
włókienniczym 
50.085 robotników w przemyśle 
bawełnianym — 13.088 robotni- 
ków w przemyśle wełnianym 


Według danych Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskiem — w 
Łodzi stan zatrudnienia fabryk, należących 
do tego związku, przedstawiał się w vty- 
godniu ostatnim w sposób następującyt 


Fabryki przemysłu bawełnianego! ` za- 
trudniały w ciągu tygodnia ostatniego — 
50,085 robotników, fabryki zaś  przęmysłu 
wełnianego zatrudniały 13,088 robotiników. 

W przemyśle bawełnianym w ktygod- 
niu ostatnim przez 6 dni w tygodniu pra- 
cowało 11 fabryk, przez 5 dni w tygodniu 
'— 11 fabryk, przez 4 dni — 10 fabryk i 
przez 3 dni w tygodniu — 5 fabryk. 

W przemyśle wałnianym cały tydzień 
pracowało w tygodniu ostatnim 11 fabryk, 
przez 5 dni w tygodnfu pracowało .7 fabryk, 
przez 4 dni — 3 fabryki, przez 3.dni — 
4 fabryki. 

W porównaniuz okresem poprzednim - 
ilość robotników, zatrudnionych w przemy- 
śle bawełnianym zwiększyła się ponownie, 
a mianowicie o 184 osoby, natomiast w 
dalszym ciągu zmniejszyła się nieznacznie, 
jeśli chodzi o przemysł wełniany, a mia- 
nowicie o 43 osoby. 


Pewien spadek wykazują fabryki wiel- 
kiego przemysłu włókienniczego, odnośnie 
ilości fabryk, pracujących przez 6 i 5 dni 
w tygodniu. 

l tak przez Cały tydzień pracowało w 
przemyśle bawełnianym o 7 fabryk mniej, 
niż w tygodniu poprzednim, przez 5 dni w 
tygodniu — o 4 fabryki mniej, zaś przez 
4 dni w tygodniu —- o 7 fabryk więcej. 

Pewne różnice w tym względzie wy- 
kazują również fabryki wielkiego przemy- 
słu wełnianego, gdzie w tygodniu ostatnim 
przez cały tydzień w ostatnim okresie spra- 
wozdawczym pracowało o 4 fabryki mniej 
zaś przez 5 dni w tygodniu — 3 fabryki 
więcej. 

Ponadto zaznaczyła się pewna popra- 
wa zatrudnienia w przędzalniach zarówno 
wełnianych, jak i bawełnianych. 

oo 


Pol. Tow. Kultury i Oświaty Rob. 
„POCHODNIA* 


projektuje urządzenie w dniu 7, 8 i9 czer- 
wca r.b. dla członków i sympatyków „Po- 
chodni*, Koła Kobiet NPR.-Lew., „Orlęcia” 
i pokrewnych organizacji 


Wycieczkę nad Bałtyk 


celem poznania pobrzeża morskiego i zwie- 
dzenia Gdyni, Wejherowa, Pucka, Helu i 
Gdańska. 

Koszty podróży, przejazdów na miej- 
scu, noclegów i t. d., za wyjątkiem utrzy- 
mania, wyniesie do 45 zł. od osoby. 

Zapisy na wycieczkę uskutecznia się 
do dnia 22-go maja włącznie we wtorki, 
czwartki i piątki w godzinach od 6 do 8 
wieczorem w lokalu „Pochodni”, przy ul. 
Głównej Nr. 31. Przy zapisie należy wpła- 
cić po 10 zł. zadatku. 

W dniu 22 maja lista uczestników 
wycieczki zostanie bezwzględnie zamknięta. 


ZARZĄD. 


Dzielnica Chojny 

W niedzielę, dnia 25 maja r.b. o go- 
dzinie 10 rano odbędzie się w lokalu 
dzielnicowym przy ul. Odyńca 22 — Kon- 
ferencja Polityczna. 

Referat polityczny wygłosi kol. Dr. 
E. Samborski. Obecność wszystkich człon- 
ków organizacyjnych obowiązkowa. 

Zarząd. 


„PRACA“ 


ZWIERCIADŁO TYGODNIA 


Sejm został zwołany 


na'sesjęẹ nadzwyczajną od 23 maja 
Opozycja nadal prowadzi tajemnicze 
narady 


Dzień wtorkowy przyniósł wyjaśnienie 
w sprawie wniosku „Centrolewu”, wieczo- 
rem bowiem ukazał się następujący komu- 
nikat, rozesłany prasie przez P. A.T: 

„Zarządzenie prezydenta Rzeczypo- 
spolitej w sprawie zwołania Sejmu na sesję 
nadzwyczajną. 

Na podstawie artykułu 25 konstytucji 
zwołuję Sejm do m. st. Warszawy na sesję 
nadzwyczajną od dnia 23 maja 1930 roku. 

Warszawa, dnia 20 maja 1930 roku. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej 
IGNACY MOŚCICKI 
Prezes Rady Ministrów 
(—) WALERY SŁAWEK 


* 
* * 


Niemniej jednak panuje ogólne prze- 
konanie, że przy pierwszej drażliwej dla 
rządu sprawie a więc np. w Sprawie b. mi- 
nistra Czechowicza, lub też przy votum 
, nieufności dla rządu p. premjera Sławka, 
\ lub któregokolwiek ministra, Sejm zosta- 
nie odroczony. 

', Opozycja nadal 
cząco i wyczekująco. 

IW łonie stronnictw opozycyjnych oraz 
centrolewu odbywają się częste narady, 
które 'zmierzają do ustalenia taktyki wo- 
cec posunięć rządu. Sejm uważa za swój 
obowiązek nietylko załatwić pewne ustawy, 
które wymagają jego pracy jak np. ustawy 
podatkowe, lecz również dać wyraz swo- 
im uprawnieniom konstytucyjnym w sto- 
sunku bytu państwowego. W związku z tem 
odbyć się mają -w środę dalsze narady 
Centrolewu dla omówienia akcji na tere- 
nie parlamentarnym. 

Nieco odmienne stanowisko od Cen- 
trolewu zajmuje Klub Narodowy (endecja), 
który — jak mówią w kołach politycznych 
— ma wnieść w pierwszym dniu posie- 
dzęnia Sejmu wniosek o votum nieufności 
dla rządu p. Sławka. 


Indje w ogniu 


Gandhyści opublikowali plan swego 
wodza, domagający się nietylko zniesienia 
monopolu solnego, lecz wypowiadajacy 
walkę niezwykle dochodowemu dla Angli- 
ków monopolowi spirytusowemu, ogólnego 
obniżenia podatków, szczególnie podatku 
gruntowego przynajmniej o 50 procent. 

Dalej Gandhi domaga .się obniżenia 
ciężarów wojskowych do połowy, zmniej- 
szenia uposażenia wyższych urzędników, 
cła dla obcych tkanin, zakazu utrzymywa- 
nia przez obce okręty żeglugi przybrzeżnej 
na wodach indyjskich, wypuszczenia wszy- 
stkich więźniów politycznych. Memorjał 
wskazuje, że dzięki rabunkowej gospodar- 
ce i wysokim kosztom administracyjnym 
bogate Indje stały się najuboższym krajem 
świata. 

W Bombaju doszło znów do zaburzeń. 


Sklepy hinduskie i giełda zostały 
zamknięte na znak protestu przeciwko za- 
biciu przez policję pewnego hindusa, wra- 
cającego ze składu soli w Dharasana. Wła- 
dze policyjne twierdzą, iż hindus ten zo- 
stał przejechany przypadkowo na śmierć 
przez tramwaj. 

„Rada wojenna* hindusów wezwała 
gandhystów do przypuszczenia w dniu dzi- 
słejszym nowego szturmu na składy soli w 
Dharasana i przedarcia się ża wszelką ce- 
nę przez kordon policyjny i zasieki druciane. 

W pobliżu Madrasu policja rozpędzi- 
ła salwami karabinowemi zebranie mani- 
festacyjne, przyczem ranionych zostało 17 
osób. 20 bm. wczesnym rankiem oddział po- 
licji otoczył obozujących pod Dharasana 
gandhystów i aresztował  przebywającą 
wśród nich przewódczynię ruchu wolnościo- 
wego poetkę Sarojni Naidu. 

Hindusi rzucili się na policję w obro- 
nie poetki, zostali jednak rozpędzeni. 

Podczas starcia około 100 hindusów 
odniosło rany. 

Następnie oddział policji, złożony z 
350 ludzi otoczył główną kwaterę kongresu 
wszechindyjskiego i zarządził rewizje 
wśród zebranych. 

W wyniku policja 


zachowuje się mil- 


aresztowała całe 


prezydjum kongresu wraz z Prezydentem 
Narimanem. 
Kierownictwo ruchu wyzwoleńczego 


objął były prezydent parlamentu indyjskie- 
go Patel, który wystąpił z niezwykle ostrą 
mową przeciwko zarządowi angielskiemu i 
jego metodom waiki z hindusami. 


Ogólnie spodziewają się również are- 
sztowania nowego przywódcy Patela. 

Jednocześnie „Daily Telegraph" u- 
trzymuje, iż w najbliższym czasie należy 
się spodziewać porozumienia między Gan- 
dhim a wicekrólem. W wyniku tego poro- 
zumienia Gandhi ma udać się na konfe- 
rencję hinduską w Londynie, która ma u- 
stalić przyszły stosunek Indji do imperjum 
brytyjskiego. 

Gdyby Gandhi na propozycję taką się 
zgodził, wówczas rząd angielski gotów jest 
wypuścić z więzienia wszystkich hindusów, 
aresztowanych podczas ostatnich  rozru- 
chów. 

Wobec nowych wypadków, jakie się 
rozgrywają w Indjach, porozumienie z Gan- 
dhiem zdaje się być nieprawdopodobnem. 


Federacja państw 
europejskich ? 


Ambasador Francji, p. Laroche zło- 
żył podsekretarzowi stanu w M. S. Z. p. 
Wysockiemu memorandum rządu francu- 
skiego w sprawie usrroju unji federalnej 
europejskiej. Memorandum to złożone zo- 


stało równocześnie rządom wszystkich 
państw europejskich, będących członkami 
Ligi Narodów. 

W nocie, dołączonej do tego memo- 


rancum, rząd francuski prosi rząd polski o 
nadesłanie odpowiedzi do dnia 15 lipcabr. 


Paneuropejska nota Brianda zre- 
dagowana jest w języku francuskim i za- 
wiera 16 stron pisma maszynowego. 

Na wstępie Briand uzasadnia przy- 
czyny które skłoniły go do inicjatywy stwo- 
rzenia unji państw europejskich. 

W dalszym ustępie znajdują się kon- 
kretne propozycje, dotyczące organizacji 
Rady w Europie, oraz parlamentu między- 
narodowego i stałego sekretarjatu. Tytuły 
poszczególnych ustępów noty podkreślają 
konieczość takiej organizacji. 


Propozycja Brianda nie jest ujęta, 
jak przypuszczano w formę kwestjonarju- 
sża, lecz wskazuje ona na możliwość stop- 
niowej ewolucji współdziałania w Europie 
przemysłu, rolnictwa i t. p. 


Jako dalszy stopień Paneuropy wska- 
zuje nota na możliwość zawarcia tymcza- 
sowego układu, w którym wszystkie państwa 
uznałyby konieczność unji europejskiej, Dal- 
szym krokiem byłoby dopiero powołanie 
Rady europejskiej oraz parlamentu naro- 
dowego i stałego sekretarjatu. 


— 25 maja 1930 r. 
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CHIŃSZCZYZNA 


Kiedyż skończy się chińszczyzna formalistyki przy uzyskiwaniu. | 
świadczeń na wypadek braku pracy? | 


Życie nie szczędzi nam doświadczeń 
z naszego najbliższego otoczenia. Wszyscy 
pamiętamy entuzjazm, który towarzyszył 
wydaniu na świat Dekretu Prezydenta o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych. 


Powoli jednak triumf ustępował miej- 
sca wyrazom goryczy i niezadowolenia w 
miarę, jak poszczególne przepisy Dekretu 
zaczęły przeobłekać realne kształty, jak z 
abstrakcji stawały się nałożonym na oby- 
watela obowiązkiem względnie taką lub 
owaką przysługującą mu korzyścią. 

Pierwsze zetknięcie się w praktyce 
z najbardziej narazie masowem śŚwiadcze- 
niem Zakładów z zasiłkami na wypadek 
braku pracy przyniosło rozczarowanie. 


Z książeczek, które otrzymywał pra- 
cownik, nic nie można było się dowie- 
dzieć, nie objaśniono, jak należy starać się 
o uzyskiwanie Świadczenia, aczkolwiek nie- 
umiejętne zabiegi zainteresowanego często 
prowadziły do utraty praw raz na zawsze. 
Ubieganie się zaśo zasiłki obstawiono ta- 
kiemi szpikulcami formalistycznemi, że tyl- 
ko co wytrwalsi lub w staraniu się o za- 
siłki wypraktykowani zdołali dla siebie coś 
niecoś wywojować. Półbiedy jeszcze było 
z Zakładami Ubezpieczeń. Prawdziwa gol- 


gota rozpoczynała się dopiero w Kasie 
Chorych. , Albowiem nie inaczej jak za 
pośrednictwem tej instytucji dozwolono 


starać się o zasiłki Zakładu. 

Wymyślną kazuistyką prawniczą i wy- 
rafinowanemi przyczepkami formalistyczne- 
mi nękano starających się o zasiłek bez- 
robotnych. Oczywiście z pewnemi wyjąt- 
kami. Zasługuje naprzykład na uwagę ży- 
czliwy stosunek do bezrobotnych i piękna 
organizacja referatu ZUPU. w łódzkiej 
Kasie Chorych. Ale i Kasa Chorych była 
jeszcze złotem w porównaniu z tem, co 
działo się w Państw. Urzędach Pośr Pr. 
Niewiadomo poco napędzono do tych u- 
rzędów, które nic pracownikom  umysło- 
wym nie mogą pomóc — wszystkich ubie- 
gających się o zasiłek. 

Pracownicy umysłowi, ubiegający się 
o zasiłek, obowiązani są zgłaszać się do 
kontroli w P. Urzędzie Pośr. Pracy w za- 
sadzie 2 razy w tygodniu. P. Urzędy P. 
Pracy zaś mają nakaz stawiania na lęgity- 
macjach bezrobotnych stempelków kon- 
trolnych stwierdzających, że dany bezro- 
botny w tym dniu zgłosił się do kontroli. 


Jak u nas za okupacji niemieckiej 


Jak wygląda system 


Ze stolicy Rosji nadchodzi wiadomość 
iż unormowanie rozdziału artykułów żyw- 
nościowych dla ludności Moskwy przed- 
stawia się w chwili obecnej w sposób na- 
stępujący: 

400 gramów czarnego chleba przypa- 
da dziennie na głowę. Trzy razy w mie- 
siącu zamiast chleba dają funt (49 dkg.) 
mąki. 16 razy w miesiącu każdy z mie- 
szkańców Moskwy otrzymuje 109 gr. mię- 
sa, raz w miesiącu — 3000 gr. masła, ma- 
łoletni robotnicy mają prawo do 500. 


Każdy z obywateli Moskwy otrzymuje 
ponadto miesięcznie 100 gr. herbaty. 1 kg. 
200 gr. cukru, 800 gr. kaszy, 400 śledzi, 
(przydział ten stosuje się jedynie do robot- 
ników, którzy są członkami różnych koope- 
ratyw). Obywatel Moskwy ma nadto prawo 
do 1 litra spirytusu do palenia na miesiąc. 

Jaja, mleko i ryż przyznawane są 
tylko rodzinom, posiadającym dzieci w wie- 


Musiał odwołać! 


Oszczerstwo napiętnowane 


Jak wiadomo, wiceprezydent m. Ło- 
dzi Wajsberg-Wieliński wyraził się obraż- 
liwie o dyrektorze Teatru Miejskiego w Ło- 
dzi. Poraz pierwszy sąd skazał p. Wajsberga 
za to na 2 miesiące aresztu, w wyniku dru- 
giej rozprawy p. Wajsberg musi ogłosić na- 
stępujące 


Oświadczenie 


„Oświadczam, że zarzuty o działal- 
ności b. dyrektora Teatru Miejskiego w 
Łodzi — Bolesława Gorczyńskiego, użyte 
w mowie na posiedzeniu Rady Miejskiej 
m. Łodzi w Łodzi w dniu '28.go listopada 
1929 roku, oparłem na informacjach, udzie- 


odżywiania w Moskwie 


12. Każde dziecko ma 


ku poniżej lat 
pół litra 


prawo do 15 jaj w miesiącu, 
mleka 24 razy w miesiącu 

W teorji tylko ziemniaki, jarzyny i 
owoce są artykułami żywnościowemi, nie 
podlegającemi przepisom „kartkowym”. W 
praktyce jednak nie można dostać ani ja- 
rzyn, ani owoców. 

Ubrania wełniane i bawełniane roz- 
dzielane są tylko robotnikom małoletnim. 
Korzystają oni z prawa zakupienia 4 m. 
materji miesięcznie na rodzinę. Pozatem 
wolno im jest co trzy miesiące kupić so- 
bie szpulkę nici i 4000 gr. mydła na mie- 
siąc. 

Tak oto wygląda w dokładnych cy” 
frach życie codzienne w owym „raju bol- 
szewickim*, który, wedle zapowiedzi czer- 
wonych władców Moskwy, miał się stać 
dla obywateli sowieckich „ziemią, mlekiem 
i miodem płynącą“. 
| A A EJ 


lonych mi przez Wydział Finansowy Ma- 
gistratu, o czem przekonał się p. Gorczyń- 
ski na przewodzie sądcwym. Ponieważ 
treść mego przemówienia i zarzuty okazały 
się niezgodne z rzeczywistością, niniejszem 
cofam słowa i zarzuty, obrażające p. Gor- 
czyńskiego i za mimowolną, wyrządzoną 
mu publicznie przykrość, jednocześnie, go 
przepraszam”. 


(—) Dr. EDMUND WIELIŃSKI 
Wice-prezydent m. Łodzi. 


Oszczerstwo i kalumnjatorstwo zosta- 
ło ukarane. 


Żądamy ubezpieczenia 
m ha starość = 


Taki stempelek ma magiczne znaczenie: 
jest on jedynym i nieomylnym dowodem, 
że dany osobnik pozostawał bez prasy. 
Masz stempelki — to chociażby po 10 go- 
dzin dziennie orał jak wół w służbie u 
pracodawcy, —- jesteś pozostającym bez 
pracy. Nie masz natomiast choćby parę 
stempelków — tracisz charakter pozosta- 
jącego bez pracy, chociażbyś z braku pra- 
cy nie miał co do ust włoiyć. Ż 


kontrolna i nie jest dopuszczony, 
był najbardziej wiarogodnym dokumentem 
publicznym. 

Bez pieczątki niema zasiłku, chociaż- 
by bezrobotny przedstawiał najpewniejsze 
dowody, że był bez pracy. W ten spo- 
sób pracownicy umysłowi zostali zdani na 
łaskę niezawsze przygotowanych do tej 
roli urzędników P. Urzędu 
Pracy, którzy w dodatku stosowali do swych 
interesantów metody nabyte w długolet- 
niej już praktyce z bezrobotnymi robotni- 
kami. Uznanie przez takiego urzędnika 
opuszczonej kontroli za usprawiedliwioną 
lub nieusprawiedliwioną decyduje o zasiłku. 
A jednak żaden przepis nie krępuje tu woli 
urzędnika, decyzja zależy od jego swobod- 
nego uznania, znajduje się w granicach 
jego „władzy dyskrecjonalnej”. Zakład U. 
P. U. tu nie ma nic do gadania; zaintere- 
sowany nie ma prawa ani odwołać się, ani 
wogóle skarżyć decyzji. 


W ten sposób szafarzem zasiłku stał 
się nietyle Zakład U.P.U co P. Urząd 
Pośr. Pracy. lleż to trzeba znieść poni- 
żęnia i wstydu, żeby przed takim wszech- 
mocnym panem (niekoniecznie musi po- 
siadać 4 klasy gimnazjalnej) usprawiedli- 
wić np. jednorazową nieobecność przy 
przeglądzie kontrolnym zwierzać się nie- 
kiedy z intymnych powodów  niestawien- 
nictwa i jak przed konfesjonałem, prosić 
o darowanie winy, aby nie utracić 
zasiłków. 

Rozpoczął się zatem ponury pochód 
do P. Urzędów Pośr. Pr. — wyścig po stem- 
pelki kontrolne. Na prowincji wędrowano 
niekiedy po kilkadziesiąt kilometrów, tra- 
cono na bilety kolejowe tyle, że korzysta- 
nie z zasiłków przestało się opłacać: w 
Warszawie tłoczono się w stajni 
nie) w ohydnych warunkach sanitarnych. 
zwłaszcza wobec surowej zeszłorocznej zi- 
my masowo odmrożono kończyny, zapada- 
no na choroby. Nie dziw więc, że nie- 
przywykły do takich trudów i takiego 
traktowania inteligent rezygnował często- 
gęsto z zasiłku, zrażał się do ubezpieczo- 
nia, przeklinał przymus i stawał się wre- 
giem idei ubezpieczeń społecznych. Czy o 
to właśnie rozchodziło się panom, w któ- 
rych ręku leży reforma tych ohydnych sto- 
sunków. 


Znamy przecież życzliwy stosunek p. 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej oraz 
niektórych czynników w Ministerstwie do 
reformy systemu kontroli pozostających 
bez pracy pracowników umysłowych. Cał- 
kowicie opracowany rządowy projekt re- 
form już od roku prawie leży w Minister- 
stwie; nie może jednakowoż ujrzeć światła 
dziennego. 

Przedstawiciele organizacji pracow- 
niczych na swe niejednokrotne przedsta- 
wienia są zbywani ohietnicami. A przecież 
już niema nikogo, literalnie nikogo, ktoby 
bronił. obecnie obowiązującego systemu 
kontroli. Owszem wszyscy bez wyjątku u- 
znają jego bezsensowność. Czemu więc. 
ci, którzy w swoim biurku zamknęli pro- 
jekt reformy, ‘nic nie czynią ? 


Czy nie znane im jest rozgoryczenie, 
jakie panuje wśród pracowników umysło- 
wych? Czy zależy im na sianiu nieza- 
dowolenia wśród pracującej inteligencji ? 
Jeżeli tak, to maluczko, a cel będzie osiąg- 
nięty. 

Obecny stan rzeczy nie da się już da- 
lej utrzymać. Postanowienia Dekretu mu- 
szą znaleźć pełną realizację. Psa można 
tak wytresować, że kładąc mu kawałek 
kiełbasy na czubek pyska wytrzymuje się 
w pozycji „nie rusz”. Taka zabawa z ze- 
siłkami z powodu braku pracy nie jest jed- 
nak stosowna, zwłaszcza że i bezrobotni 
nie są elementem zdatnym do tresowania. 


Dochodzą nas pewne odgłosy o pla- 
nowaniu akcji przez organizacje pracowni- 
cze w Łodzi i Wilnie w kierunku zniesie- 
nia przepisów o kontroli. Sądzimy, że i 
Warszawa nie pozostanie w tyle. 


JAN PŁOSZKO. 


(litęral- - 


Żaden in- | 
ny dowód nie ma tej mocy, co pieczątka ` 
choćby | 


Pośrednictwa | 


sa a mAn 
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'Z RADY MIEJSKIEJ 


W ubiegły czwartek odbyło się posie- 
dzenie ze skandalicznem już bo 1 i pół 
godzinnem opóźnieniem. 

Na samym początku wszedł na try- 

bunę p. Wiellński, by publicznie odwołać 
swoje oszczerstwo względem dyr. Gorczyń- 
skiego. Pomieszczamy je w innem miejscu. 
W związku z tem oświadczeniem r. Wo 
jewódzki zapytuje ‘Magistrat, co zamierza 
zrobić z urzędnikami, którzy wprowadzili 
w ;błąd p. Wielińskiego. Pan prezydent 
Ziemięcki odpowiada, że urzędnicy są w 
zupełnym porządku. A jeżeli tak, to nie 
w porządku jest p. Wieliński, nawet skła- 
dając ekspiacyjne oświadczenie. 
Snadź z powodu już zbyt częstych 
a usprawiedliwionych ataków związków ro- 
botniczych p. prezes Rady Miejskiej uznał 
za stosowne postawić wniosek szumnie za- 
tytułowany „Sprawa pomocy dla bezrobot- 
nych” a streszczający się w tem, by jeszcze 
raz i jeszcze większa delegacja wyjechała 
do Rządu z żądaniem pomocy. 

Dało to okazję p. prezesowi do wy- 
powiedzenia godzinnej mówki na -temat 
bezrobocia, która była tylko w hardzo lu- 
źnym związku z aktualnemi zagadnieniami. 

A następnie dał upust swemu cvniz- 
mowi p. Lichtenstein z „Bundu”. Ten za- 
jadły naejonalista żydowski, drapujący się 
dla gojów w szatę socjalisty, tak się za- 
łgał, żegzwalając winę za bezrobocie zwy- 
czajem większości rządzącej na Rząd i pro- 
pagując hasło zorganizowania „gniewu ludu” 
jednocześnie proponuje... poprzeć wniosek 
p. prezesa i jechać (niewiadomo, czy z gnie- 
wem, czy bez gniewu) do Rządu o pomoc. 

Znany komik radziecki i towarzysz r. 
Lichtenstęlna Szmulek Miiman tłomaczył 
ten lapsus w ten , sposób, że oni 
tem, żeby żądać, a nie prosić, 
w zupełnym porządku. 

| zaczęło się trzygodzinne przelewa- 
nie z pustego w próżne. Mówili różni Ko- 
walscy i Holenderscy to, co już dziesiątki 
razy z trybuny mówili. Cała ta [akcja nie 
może być inaczej nazwana, jak naigrawa- 
niem się z nędzy bezrobotnych, obliczo- 
nem na efekt wśród najciemniejszego ele- 
mentu. 


Słusznie też radny poseł Waszkiewicz 


a więc są 


~ napiętnował tego rodzaju demagogję, nie- 


miłosiernie (kpiąc z załganego +r. Lichten- 
steina i jego gniewu i prośby w stosun- 
ku do Rządu. 

Wskazał następnie na to, jakto socja- 
liści twierdzą, że oni mając władzę w rę- 
kach inaczejby rządzili. Tu przykład rzą- 
dów socjalistycznych w Anglji wskazuje, 
że właściwie w tym czasie bezrobocie się 
powiększyło. A w krainie prawowiernego 
socjalizmu, Bolszewji jest największy głód 
i bezrobocie. 


Wskazał następnie poseł Waszkiewicz, 
że ta beznadziejna sytuacja, w jakiej zna- 
lazł się samorząd łódzki i że może w czasie 
kryzysu zatrudniać mniej robotników o 40 
procent niż w roku zeszłym, była przez 
frakcję N.P.R. w dostatecznej mierze w 
czasie debaty budżetowej przewidziana i 
przepowiedziana. 


Następnie omawiana była sprawa od- 
prawy dla pozbawionych pracy robotników 
cegielni miejskiej. | tu się pokazało, jak 
fakty różnią się od pięknej blagi socjali- 
stycznej większości. 


są za , 


Normalną odprawę dwa dni za prze- 
pracowany miesiąc udzielono tylko niezna- 
cznej części robotników a mianowicie tym, 
co przepracowali trzy sezony i mają wię- 
cej niż 50 lat oraz tym, co są niezdolni 
do pracy. 

P. Ziemięcki w imieniu Magistratu 
twierdził, że i tej nikłej pomocy udzielić 
nie będą mogli. ; 

Słusznie też radny Wojewódzki wy- 
kazał, że ci sami członkowie Magistratu, 
którzy nieraz brali tysiączne odszkodowa- 
nia od instytucyj |'społecznych (p. Wieliń- 
ski!) teraz nie mają zrozumienia dla star- 
ców i inwalidów pracy. Ta czcza gadani- 
na przy poprzednim punkcie porządku by- 
ła tylko mydleniem oczów wobec bezli- 
tosnej prawdy odmawiania pomocy ludziom, 
którym się ona należy i przewlekanie całej 
sprawy aż 6 miesięcy. Wniosek radnego 
Wojewódzkiego o przyznanie odprawy wszy- 
stkim robotnikom cegielni został obalony 
głosami socjalistów. 

Następnie uch wa ljo n'o cały szereg 
wstrzymań nowych budowli. Słusznie też 
wykazywali radni Waszkiewicz i Wojewódz- 
ki, że Magistrat tak nieudolnie prowadzi 
sprawę regulacji, że ta sprawa trwać może 
jeszcze całe lata, a tymczasem w okresie 
bezrobocia wstrzymuje się szereg budowli, 
przy których bezrobotni mogliby znaleźć 
zajęcie. 

Ale takie argumenty do skostniałych 
mózgów socjalistycznych nie trafiają. 

Po załatwieniu paru spraw personal- 
nych posiedzenie o godz. 2-ej w nocy za- 
kończono. 

oOo 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w piątek dnia 23 maja odroczył 
zwołaną na ten dzień sesję Sejmo- 
wą na dni 30 


25 lecie N. Z. R. 


W dniu 21 b.m. o godzinie 8 
wiecz. odbyło się w lokalu „Po- 
chodnia” zebranie plenum Komite- 
tu Obchodu 25-lecia N. Z. R. pod 
przewodnictwem inż. Małachowskie- 
go z Warszawy. 


Po rozpatrzeniu sprawozdań 
poszczególnych Sekcyj, Komitet u- 
stalił termin Obc hodu 25-lecia NZR. 
na dzień 9 listopada r. hb. 


Jednocześnie Sekcja Histo- 
ryczna podjęła się przygotowania 
książki pamiątkowej. W tym celu 
odbędzie się jeszcze szereg posie- 
dzeń, na które zaproszeni będą b. 
działacze N.Z.R. 

Sekcja zwraca się o przesyła- 
nie wszelkich intormacyji danych, 
dotyczących działalności N.Z.k. na 
ręce "kol. L. Waszkiewicza, zam. 
przy ul. 6-go Sierpnia 22, lub pod 
adresem kol. inż. Benedeka, zam. 
przy ul. Piotrkowskiej 221. 


Pracy i rozrywki fizycznej 
potrzebują pracownicy umysłowi 


Że praca umysłowa, biurowa bywa 
niejednokrotnie cięższa, mniej hygjeniczna 
od fizycznej, tego dowcdzić chyba nie po- 
trzebuję. Wystarczy porównać pracę o- 
grodnika z pracą maszynistki, osoby pra- 
cującej właściwie i fizyczńie i umysłowo, 


"a uzmysłowimy sobie niewłaściwość ogól- 


ników na temat lekkości pracy umysłowej. 

Ciemną stroną warunków pracy urzęd- 
nika jest zamnięcie w pokoju źle najczę- 
ściej wietrzonym, przywiązanie do biurka 
i fotela, jednem słowem — brak wszelkich 
wysiłków fizycznych. 

Praca taka nadzwyczaj szybko zjadA 
organizmy urzędnicze. Liczne choroby zd- 
wodowe, jak neurastencja, anemja, a bat- 
dzo często i gruźlica zadomowiły się na 
mur wśród braci pracowniczej. 

Jak temu zaradzić, jak przeciwdzia- 
łać ? 

Gdy pytano prof. Kemmerera, rzeczo- 
znawcę finansowego, jak uzdrowić  finah- 
se polskie, odpowiedź brzmiała: „Załóżcie 
kilkanaście klubów golfowych dla dyrek- 
torów banków”. . 

Rozumiemy dobrze o co chodziło Kem- 
merowi. 

Przenosząc to lapidarne powiedzenie 
na teren pracowniczy zawołamy donośnym 
głosem: „Pracy i rozrywki fizycznej, jako 
uzupełnienia — potrzebują ludzie umysłowo 
pracujący!” 


Rzeczy smutne, niewesole 


Jedna z agencji prasowych w War- 
szawie: (W. A. D.) donosi: 


„29-letni Władysław Błaszczyk, bez 
pracy, inwalida 75 proc., bez władzy na pra- 
wą rękę i nogę wyszedł z mieszkania bra- 
ta swego post. rezerwy Juljana i więcej nie 
powrócił. Brat i żona jego poszukiwali 
zaginionego lecz bez skutku. Dopiero 
wczoraj rano kancelarja szpitala św. Rocha 
zawiadomiła rodzinę, że Błaszczyk zmarł 
w szpitalu — wskutek otrucia się esencją 
octową w Ogrodzie Saskim dn. 7-go b. m. 
wieczorem. 


Jak się okazuje, powodem samobój- 
stwa była rozpacz, spowodowana brakiem 
pracy, oraz odmowa ze strony odnośnych 
władz i instytucyj udzielania stałej mie- 
sięcznej renty — jako dla inwalidy. Tak 
Błaszczyk, jak i rodzina jego już: od dłuż- 
szego czasu czynili starania, pisali prośby 
kołatali do różnych urzędów, lecz niestety, 
wszystko to było bezskuteczne. 

Na dwa dni przed wyjściem z domu 
Błaszczyk zakomunikował domownikom ,że 
uda się jeszcze do Wydziału Opieki Spo- 
łecznej, © przyznanie mu choćby jednora- 


zowego zasiłku. Okazało się, że i tam nic 
nie wskórał, pomimo, że w podaniu zazna- 
czył, iż w razie odmowy targnie się na 
życie. Nie chcąc być ciężarem bratu — 
policjantowi oraz matce wdowie, inwalida 
popełnił samobójstwo. Zaznaczyć należy 
że przed trzema laty ojciec Błaszczyka, 
61-letni Józef, dozorca domu w Al. Jero- 
zolimskich 26, nie mogąc dłużej znieść, że 
jego syn, będąc poszwankowany w bitwie 
pod Radzyminem podczas inwazji bolsze- 
wickiej w 1920 r. nie otrzymuje renty inwa- 
lidzkiej ani żadnej pracy lub też koncesji 
— również pozbawił się życia przez po- 
wieszenie się w mieszkaniu własnem(WAD)” 
Słusznie też jedno z pism warszaw- 
skich konkluduje na marginesie tego faktu: 
„Ej, panowie i panie, czytajcie! Oder- 
wijcie wypasione ryje od pełnych talerzy 
— i zechcijcie być na „chwilę” dobrymi 

chrześcijanami”. 
sm 


Co zrobiłeś == 
dla Zjednania Prenumeratorów 


Widzimy nieraz, z jakim zapałem ima 
się siekiery i rąbie drzewo urzędnik po 
przepracowanych 7-miu godzinach wytężo- 
nej pracy rachmistrza czy buchaltera, z ja- 
kiem zamiłowaniem pracują nawet ciężko 
urzędnicy w swych ogródkach. Jest potrze- 
ba, podyktowana przez organizm, jeżeli jej 
nie odczuwamy, jeżeli po biurze i po spo- 
życiu obiadów nie ciągnie nas do ruchu, 
do pokonywania jakichś trudności, do spor- 
tu, to znaczy, że z nami już jest źle, że 
system nerwowy już nie funkcjonuje nale- 
życie. 

Organizacje zawodowe winny ułat- 
wiać swym członkom uprawianie sportów 
przez tworzenie kółek sportowych wło- 
snych, wchodzacych w kontakt z już istnie- 
jącemi pokrewnęmi organizacjami. 

A przedewszystkiem organizacje te 
winny stworzyć nieubłagany front przeciw 
wieczorówkom tak płatnym jak darmowym. 

Najlepiej opłacona wieczorówka nie 
opłaci strat zdrowia, a niejednokrotnie i 
życia pracownika. 

Najsilniejszy organizm nie wytrzyma 
pracy całodziennej, zwłaszcza rozciągającej 
się na dłuższe okresy czasu. 

Badania urzędników, pracujących do- 
datkowo na wieczorówkach, dały zastrasza- 
jący procent gruźlicy. ` 

Wieczorówki fabrykują młodych in- 
walidów, będących ciężarem dla instytucji 
ubezpieczeń społecznych, produkują gruź- 
lików, ajak wiemy, dzieci gruźlików w 
większości wypadków idą w ślady ojców. 


Lekarz. 


Wieczór Sztuki Amatorskiej 


W niedzielę, dnia 1 czerwca r. b. o 
godzinie 6.30 wieczorem w sali Klubowej 
NPR.-Lew. Dzielnicy Górnej, Kątna Ne 2, 
odbędzie się — Wieczór Sztuki Amator- 
skiej, na program którego złożą się: dwie 
komedyjki „O Józię” i „Teatr na prowincji” 
w części koncertowej: duet wiolonczela — 
skrzypce, monologi djalogi i śpiew. Całość 
uzupełni doborowa orkiestra. Wejście po 
1 złotemu ipo 50 groszy. Czysty zysk na 
budowę sceny. 

Koleżanki i koledzy, komu leży na 
sercu dobro kulturalnej i pożytecznej roz- 
rywki naszej młodzieży i kto chce wesoło 
i niefrasobliwie przepędzić ten wieczór, 
ten przyjdzie. 

Bilety już do nabycia w Dzieln. Gór- 
nej i u Koła I „Orlęcia”. W nadziei, że 
nikt nie odmówi nam poparcia w osiągnię- 
ciu powyższego celu, zapraszamy do siebie 
na 1 czerwca 

Komisja Kulturalno-oświatowa 
NPR.-Lew. Dzielnicy Górnej 
i ZPMP. „Orlę” Koła I-go. 
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Z życia organizacyjnego 


Konferencja w Dzielnicy Górnej 


W czwartek, dnia 29 bm. o godz. 10 
rano odbędzie się Konferencja Polityczna 
na temat doby obecnej. 

„Wejście za okazaniem legitymacji 
organizacyjnej. O jaknajliczniejsze i punk- 
tualne przybycie prosi Zarząd. 


Dzielnica Bałuty NPR.-Lewicy 


W niedzielę, dnia 25 maja rb. o godz. 
10 rano w lokalu Dzielnicy przy ulicy 
Franciszkańskiej 58, odbędzie się Konfe- 
rencja Polityczna. 

Referat wygłosi kol. Dr. Bolesław 
Fichna. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa Zarząd. 


Dzielnica Radogoszcz N. P. R.-Lewicy 


Dnia 24 maja r. b. o godzinie 19 (7) 
w lokalu dzielnicy przy ul. Zgierskiej 105 
odbędzie się Konferencja Dzielnicowa, na 
której zostaną omówione bardzo aktualne 
sprawy bieżące. Obecność członków or- 
ganizacyjnie obowiązkowa. Zarząd. 


Zebranie Ogniska Kobiecego Z.P.M.P. 
„Orlę* 

Zarząd Wojewódzki Z.P.M.P. „Orlę“ 
w Łodzi niniejszem komunikuje, że w dniu 
25-go maja r. b. o godz. 10-ej rano przy 
ul Piotrkowskiej 91 odbędzie się Zebra- 
nie Ogniska Kobiecego. 

Na zebranie powyższe winny Zarzą- 
dy wszystkich Kół wydelegować swe przed- 
stawicielki. Sprawy bardzo ważne  połą- 
czone z ursądzeniem Kursu Instruktor- 
skiego dla Kierowniczek Sekcji Kobiecych 
który odbędzie się w dniach 8, 9 10 b. m. 

Zarząd Województwa Łódzkiego 


Wycieczka Koła Kobiet N. P. R.-Lew. 
nad Polskie morze. 


W dniach 7, 8 i 9 czerwca r.b. urzą- 
dzona zostaje wycieczka nad polskie morze. 
Informacji udzielają i zapisy przyjmują kol. 
Trojanowska i Michalska w czwartki każ- 
dego' tygodnia od godz. 18.30 do 20.30 w 
lokalu „Pochodni* przy ul. Głównej 31. 

Zarząd. 


Wycieczka „Orlęcia* do Warszawy 


Zarząd Okręgowy ZPMP. „Orlę” or- 
ganizuje w dniu 8 i 9 czerwca 1930 roku 
zbiorową wycieczkę do m. st. Warszawy i 
okolicy. d , 

Zapisy przyjmuje kol. Szewczyk i 
informacji udziela we wtorki, środy i piąt- 
ki każdego tygodnia w godz. od 6 do 8 w 
Administracji „Pracy” Piotrkowska Ne 91. 


Wycieczka do Muzeum Miejskiego 


Komisja Kulturalno-oświatowa NPRL. 
Dzielnicy Górnej urządza dnia 25 b. m. o 
godzinie 10.30 rano wycieczkę do Muzeum 
Miejskiego, Piotrkowska 91. Zbiórka na 
godzinę 10-tą rano w lokalu Klubu Dzielni- 
cy Górnej, Kątna 2. 

Koleżanki i koledzy, zbierzcie się 
licznie: jest wiele ciekawych i pożytecznych 
rzeczy do obejrzenia szczególnie dla uczą- 
cej się młodzieży. Wejście 10 groszy. 


Wycieczka „ORLĘCIA* Koła IV-go 


Zarząd Koła IV ZPMP. „Orlę” urzą- 
dza w dniu 25 maja rb. wycieczkę do la- 
sku w Konstancinie. Na miejscu odbędzie 
się zabawa połączona z różnemi niespo- 
dziankami. 

Zbiórka uczestników o godz. 6 rano 


w lokalu przy ul. Odyńca 22. Na po- 
wyższą wycieczkę zaprasza członków ! 
sympatyków Zarząd. 


Wycieczka „ORLĘCIA* Koła II-go 


Dnia 25 maja rb. Zarząd Koła Il-go 
ZPMP. „Orlę* urządza wycieczkę towa- 
rzyską do Lublinka. 


Zbiórka uczestników przy 2-im mo- 
ście kolejowym Łódź-Kaliska. O liczne 
przybycie członków i sympatyków prosi 

Zarząd. 


Zarząd Okręgowy 


N. P. R.-.Lewicy 
W piątek, — dnia 23-go maja 
1930 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. 
Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


MEKBEKZEE, a aml 
ZASTANOW SIĘ! 


Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 
zaleganie z opłatą prenumeraty ? 

Czy wiesz o tem, że stajesz się gor- 
szym od kapitalisty, jeśli ociągasz się z wy- 
konaniem obowiązku każdego  prenumera- 
rato ? i 


Na wielce aktualny temat 
O hodowlę bawełny w Polsce 


W Warszawie © naszym przemyśle włókienniczym 


W jednem z pism warszawskich, p. 
L. Prażmowski piszena wielce aktualny temat 
Przytaczamy jego wywody bez komentarzy: 

Oto uwagi p. Prażmowskiego: 

„Jezeli chodzi o inteligencję — to 
sprawy włókiennicze są dla niej zupełną 
„terra incognita”. 

Posiadamy trzy główne ośrodki prze- 
twórstwa Iwlókienniczego: Łódź, Bielsk i 
Białystok. Lecz w tych ośrodkach  inteli- 
gencja polska nie gra dominującej roli. W 
handlu materjałami włókienniczemi również 
kupiec polski nie jest żywiołem panującym 
Nawet Żyrardów, aczkolwiek powstał dzię- 
ki inicjatywie Banku Polskiego, to jedna- 
kowoż prowadzony był przed wojną przez 
Dietricha i Hillego. W czasie powojennym. 
znalazł się w ręku Rządu Polskiego, lecz 
niestoty, nie na długo. Stąd pochodzi, że 
mało sobie uświadamiamy znaczenie i po- 
trzeby przemysłu tekstylnego. 


Utarło się, na niczem nie oparte, 
przekonanie, iż bawełna jest nie do zastą- 
pienia, dalej, że produkcja wełny nie opła- 
ca się i że jesteśmy skazani na stały im- 
port zagraniczych surowców włókienniczych. 


Również wszyscy są przekonani, że pod 
wzgiędem przeniysłu tekstylnego jesteśmy 
krajem tak dalece uprzymysłowionym, że 
są potrzebne obce rynki zbytu dla tej ga- 
łęzi wywtórczości. 

W rzeczywistości sprawa ta 
się przedstawia i o jakiejkolwiek 
dukcji mowy być nie może. 

Przed wojną wolna wymiana handlo- 
wa była ogólneni hasłem i Europa wywozi- 
la gotowe przetwory, w których przemysł 
tekstylny grał rolę dominującą, wzamian 
importując surowce oraz zboże i innę 
produkty spożywcze. 

Po wojnie stosunki radykalnie się 
zmieniły. W krajach uprzemysłowionych 
stałem zjawiskiem jest bezrobocie i Euro- 
pa staje pod znakiem samowystarcza|- 
ności konsumcji spożywczej; rolnictwo 
wszędzie jest otaczane troskliwą opieką i 
oohraniane clami wwozowemi. 


inaczej 
nadpro- 


Kino-Zeatr 


Żeromskiego 74, róg Kopernika. 


Na | seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


LUSNA 


KINO-TEATR 


Powszechnej Społdzielni Spożywców 


Sienkiewicza 40. 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
seansów o godz. 4-ej W soboty niedziele i święta 


Ostatni 
ceny miejsc 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


o godz. 12-ej w południe. 
wieezorem. Na 1 seans 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. 


„przedwiośnie” 


CENY MIEJSC: 50 gr., 75 gr. I 1 złoty. 


Początek seanzżów o g. 4 pp. W soboty, nledzie- 
lo i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz, 


Wytworna, tryskająca rakietami humoru 


sytuacjach komedja współczesna — — 


Najweselszy i najdowcipniejszy program sezonu p. t. 


Małżonek wbrew woli 


W rolach głównych: 


Monty Banks i Liljan Manton 


Wspaniała ilustracja muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego. 
Początek przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i ostat. o g.10 wieer. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty i niedz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po 
50 gr. l 1 zł. * 


aobót początek 


Beans O 
zniżone. 


Nie potrzebujemy się nad tem ob- 
szerniej rozwodzić i doszukiwać przyczyn, 
dostatecznie już wyjaśnionych ocenacb na 
płody rolne, a w szczególności zboże. Je- 
żeli Polska nie zawróci z drogi wolnego 
handlu z zagraniczą, nie Odgrodzi się, ` za 
przykładem innych, cłami ochronnemi od 
importu, to grozi jej katastrofa. 

Jedną z najpoważniejszych pozycyj 
importu jest wwóz surowców włókienniczych. 
Wobec tego rodzi się pytanie, czy nie ma- 
my sposobu ograniczyć tego przywozu, 
który sięga miljarda złotych rocznie. 

Napotykając na coraz większe trud. 
ności przy eksporcie produktów rolnych 
jak naprzykład obecne podrożenie stawek 
celnych w Niemczech na produkty hodowli 
z jednej strony, z drugiej wobec zwiększa- 
jącej się z każdym rokiem konkurencji w 
produkcji ziemiopłodów i produktów ho- 
dowli zwierzęcej — czy nie właściwiej byłoby 
zamiast opierać przyszłość rolnietwa na 
tak problematycznym eksporcle, zwrócić 
baczniejszą niż dotychczas uwagę na im- 
port surowców włókienniczych, które są 
tak samo przecież produktem rolnictwa. Za- 
miast produkcji zbóż chlebowych i zie” 
mniaków — uprawiać rośliny włókniste, 
jak len i konopie. Zamiast hodowli trzody, 
przed którą Niemcy się tak bronią, hodo- 
wać owoe. Hodowla morwy i związane z 
tą hodowlą jedwabnictwo będzie tak samo 
rentawać, jak i sadownictwo owocowe. 
Tembardziej, iż morwa jest mniej wyma- 
gającą, ariżeli drzewa owocowe. 

Mamy wszelkie możliwości konkuro- 
wania produkcji włókienniczej z importem 
zagranioznych surowców, a nawet pod 
wieloma względami, przewagę nad impor- 
towanemi włóknami, co się widzi przy lnie 
w stosunku do bawełny, konopi w stosunku 
do juty. 

Musimy całą uwagę wytężyć na tej 
produkcji, aby nie uzależniać się od za- 
granicy. Nie zapominajmy, iż z rozwojem 
własnego włókiennictwa wiąże się i obrona 
państwa. Na przypadek powikłań politycz- 
nych, łatwo odcięci możemy być od morza 


Coś dla pięknych pańl 


o niebywałych, 


4 PRACA — 25 maja 1950 roku. 


do którego mamyźmały 7przystęp, a wtedy 
zaopatrzenie armji, no i ludności cywilnej 
w odzież będzie niemożliwe. Brak odzieży 
jak i brak pożywienia zmusi do kapitulacji 

Pozwolę sobie tutaj przytoczyć ustęp 
artykułu p. Kazimierza Życkiego drukowa- 
ny w JW 18 Gazety Rolniczej z dnia 25, 4 
rb, pod tytułem "Warunki rozwoju krajo- 
wej hodowli owiec”: o tem co pisali po 
wojnie Niemcy: 

„W chwili rozpoczęcia wojny armja 
nasza zaopatrzona była we wszystko, na 
co się zdobyła nowoczesna technika wo- 
jenna i' najdalej idące przewidywania: 

Nie mogliśmy jednak przewidzieć, że 
działania wojenne przeciągną się tak dłu- 
go, jak to miało miejsce, dlatego nieba- 
wem uczuliśmy dotkliwy brak zapasów 
ciepłej odzieży. 

Na szczęście zajęcie Antwerpji po- 
zwoliło nam na zarekwirowanie olbrzymich 
zapasów wełny i umożliwiło wytrwanie. 

Bez tego artykułu musielibyśmy pro- 
sić o pokój o dwa lata wcześniej”. 

Tak, mniejwięcej brzmi dokument, 
pochodzący ze sztabu generalnego niemiec- 


biego, przechowany w Poznańskjej Izbie 
Rolniczej. Stanowi on memento dla tych 
krajów, które w bliższej lub dalszej przy- 


szłości narażone być mogą na konieczność 
prowadzenia walki”. 


OOOOOOOOOOODOOOOO 


Teatr i Sztuka 
MUZEA ŁÓDZKIE 


1. Muzeum Miejskie przy ul. Piotr- 
kowskiej Mè 91 (Ze zbiorami przyrodni- 
czemi i etnograficznemi) 

Otwarte w dni powszednie od godz, 
10-13 i od 16-19; w dni świąteczne i nie- 
dziele od godziny 15-18. 

Ceny wstępu. dla młodzieży «szkolnej 
i wycieczek zbiorowych po 10 gr. od oso- 
by, dla dorosłych po 20 groszy. 

i 2. Muzeum Miejskie Historji i Sztu- 
ki im. J. i K. Bartoszewiczów, przy 
Placu Wolności Ne 1 (Gmach Ratuszowy). 

Otwarte we środy i soboty od godz. 
11-16, w niedziele od godz. 10-16. 

Ceny wstępu: dla młodzieży szkolnej 
i wycieczek zbiorowych po 10 gr. od oso- 
by, dla dorosłych po 30 gr. 


Blaski i cienie życia! 


PRAWO MŁODOŚCI | 


W rolach głównych: 
MADGE BELLAMY i 


Efektowne pomyały reżyserakie I. G. Błystone. 


BARRY NORTON 


Przykazanie 


Na 21 


TEATR MIEJSKI 


W sobotę wchodzi na repertuar Te- 
atru Miejskiego „Motke złodziej" sztuka 
pisarza żydowskiego — Szoloma Asza. 


„LATO IDZIE !* 

Już dobiegają końca próby z inaugu- 
racji rewji w 15 obrazach p.t. „Lato idzie” 
którą najlepsze siły wokalne i dramatycz- 
ne teatru miejskiego rozpoczynają  trady- 
cyjny sezon letni w przemiłym teatrzyku 
ogrodowym w parku Staszica. Rewja ob- 
fituje w dopcipne, aktualne skecze, melo- 
dyjne piosenki, oparte na najnowszych mo- 
tywach europejskich przebojów, — a pod 
względem dekoracyjnym i kostjumowym za- 
powiada się wprost imponująco. 


TEATR KAMERALNY 


W sobotę i niedzielę o godzinie| 8.45 
wieczorem ostatnie powtórzenie wesołej, 
wybornie granej komedji Verneuil'a „Eg- 
zotyczna kuzynka* (Kuzynka z Moskwy) z 
udziałem świetnego fkomika fteatru Pol- 
skiego w Warszawie Kazimierza Szuberta 
oraz Eli Dziewońskiej w roli tytułowej. 


TEATR POPULARNY 


W sobotę premjera arcywesołej ko- 
medji społecznej Gavaulta i Berra „Ksią- 
żę, szofer i kucharka“. 

-W niedzielę o godz. 12 wielka atrak- 
cja dla naszych malusieńkich, przygotowa- 
na przez reż. Leopoloa Zbuckiego: urocza, 
barwna, urozmaicona tańcami i'$piewkami 
bajka „Wesele lalki". 

Ceny miejsc od 50 gr. do 1.50. 


Osoba dorosła może wprowadzić jed- 
no dziecko do lat 7 bezpłatnie. 


**ĘOOLOEPEPHGOGPG GE 
Baczność, Skarbnicy! 


Znaczki partyjne N.P.R.-L. można 
nahywać w każdą środę i piątki od godz. 7 
do 8 wieczorem w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 91., u kolegi Czernielewskiego, 
natomiast pieniądze za znaczki jak rów- 
nież wszelkie zobowiązania pieniężne 
proszę wpłacać na ręce Skarbnika Za- 
rządu Okręgowego N. P., R. Lewicy 
Zarząd. 


kol. Otwinowskiego 


Następny program: 


Siódme 


Na ata ata 
AID, MAN 


MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek 


i Pajac 


Dla dorosłych: 


Kobieta 


Dia młodzieży: 


Ostatnia Karawana 


Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


Nie bawcie się w małżeństwo! 


Panna Yvetta moja żona 


10 W roli głównej: 


y Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, ` Telefon 10640. 


Dolly Davis, Hr. Esterhazy i Livio Pavanelli 


Następny program: 


JEGO 


NIEWOLNICA 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


